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5frajk podwarszawskich rolników

iw biedakowi - r
Prtfba wygłodzenia miast nie może się udać!

Donosiliśmy onegdaj o wich- 
rzeniach wsrod rolników, dążą­
cych do wstrzymania dowozu ży 
wności do Warszawy i miaste­
czek, pow. warszawskiego.

Cóż jest powodem tej chęci 
wygłodzenia nieszczęsnych mie­
szkańców miast, którzy przecież 
są w przeważnej mierze ludźmi 
pracy, źle zarabiającym i? Co 
skłania wieśniaków do odmówię 
nia podobnym, jak  oni bieda­
kom, dostawy kartofli i kapusty, 
podstawy pożywienia głodują­
cych mas robotniczych?

W yjaśnia to odezwa „Wyzwo 
lenia do „obywateli rolników", 
w któiej czytamy m. innemi.

«,W vnęd*-tałj 1 ttdcm łtiony łu l 
*>iejsKi oomaga Jy  dzii dla popr&wj 
iw ej doli oluliCBia cen towarów prze. 
myśliwych i monopo.o .. 7 . i ,  oddłużę- 
nia » a , i~dw piezean cen ia  |»vdokiy 
toinfcze, nnnleji unia opłat targowych 
w  miastach";.

W  dalszym ciągu biedny nut 
szkamec. miasta dowiaduje się, 
te  .obywatele rolnicy" chcą go 
głodzić, oy na władzach miasta 
wymóc:

Obłuienfc opłat tt. wjazd do odarta 
I zaiu .u iic placowego na targ—a  pry. 
watnych; wyznaczenie głównego stałe­
go m i g is  trackiego płaca targow ^a na 
warzywa}

przedłaSSue godził* targowych co* 
dziennic do godz. l2e|i

ochronę przed złodcl^ami, grasujący 
mi na targowiskach}

zniesienie mandatów karayek za po> 
mój na inicyr

przedłożenie godzin aa wywóz fasie. 
Ci i nawozu latań do ł e j  urno, zimę 
do 10-ej.

I dlatego strajk?
Opłaty zostały obniżone Nale 

ty  przyznać, te  i inne żądania 
są w pewnym stopniu słuszne: 
rolnik powinien mieć możność 
sprzedaży swych produktów dłu 
te j,  niż obecnie, policjanci nie 
powinni szafować mandatami 
kamemi, do czego mają skłon­
ność nietylko wobec rolników, 
ale to wszystko nie powinno być 
powodem strajku, wymierzonego 
przeciwko najbiedniejszym war­
stwom ludności.

D o strajku Jednak wczors* doszło.

SKRÓTY
Angielskie Tow. Geograficzne posta­

nowiło w roku przj szłytn zorganizo­
wać nową wyprawę na najwyższą na 
kwiecie górę, • Ewerest w Himalajach 
(8660 metrów). Gstatma wyprawa w 
r 1924 doiarła do miejsca cKTrgłtgO o 
180 m. u  szczytu 1 dwaj członkowie, 
którzy T^rruszylni na szczy*, zagtofll 
hez wieści ,

X
W  ostatnim tygodniu w  Msndiurji j  . i 

loćuwano 3500 nowych wypadków cho 
lery. Do wa!kł z ep.demją wyruszyła 
fkspedyeta 290 lekarzy japońskich.

X  '
W  Quito (Ekwjoor) obliczono, ie  

«■ ciągi .ygodnia, w czasie walk ullcz- 
; j ch zabito 600 ludzi.

X
Trwający od dwtch miestęc  ̂ ttrajk 

górników ryglowych w Eteigj,’ wygasa. 
W proc. górników wypowiedziała alf 
ie  podjęć *m pracy.

N a szosie grO,eckkj miast tysiąca. jak 
zazwyczaj wozów; pojawiło się zaled­
wie kilka —  po śmieć.', 2 produktami 
nie przybył ani jeden. Podobny stan 
rzeczy zaoPserwowano i na innych szo 
sach- Targowiska stołecrc o^ostoszt.-
iy*

Poseł Nfcek który był nejcrynnftj-

szyjii propagatorem tego strajku, popie 
ranegj na szosach siią, został pociągnię­
ty 3o odpowiedzialności sądowej.

Mimo tej aKcji strajkowej" —  
ludności żywności r.ie zabraknie 
nadchodzi ona w wielkich trans 
portach koleją i autobusami.

Z frontu strajkowego
w Udynf i w Borysławiu

Jak donosi P„ A. T. z Gdyni, 
w ciągu nocy z soDoty na nie­
dzielę opuściło port 9 statków, 
załadowanych węglem oraz dwa 
drobnicą, ilość robotników, po­
trzebna ao pracy, jest wystarcza 
jąca. Do portu wpłynęło kilka­
naście statków po węgtel i drze­
wo. Na terenie portu panuje 
wzorowy Dorządek.

Konferencja w Stresie ustali

plan w a l k i  z  k r y z y s e m
w Europie Wschodnie] i Środkowej

Wczoraj rozpoczęła w Stresie 
obrady komisja dla spiaw gos­
podarczej odbudowy Europy 
Środkowej i Wschodniej. Zwoła; 
nie tej konferencji zostało posta 
nowione w Lozannie Celem jej 
jest ustalenie i opracowanie pe­
wnych linji. które pozwoliłyby

przełamać szalejący kryzys go­
spodarczy.

Polska, będzie na tej konferen 
cji. występowała solidarnie z 7- 
ma innemi państwami, które two 
rzą razem Blok Agrarny. W 
inyśl uchwał. powziętych na kon 
ieiencji warszawskiej, państwa 
rolnicze domagać się będą m. in.

przyznania im dodatkowych kon 
lyngentów przez państwa, wierzy 
cielskie, w celu umożliwienia im 
spłaty swoich długów.

Konferencja w Stresie może 
mieć doniosłe znaczenie w uzdro 
wieniu stosunków gospodar­
czych Europy Środkowej i
Wschodniej.

Prawdziwie amerykadski napad
14 sędzin gospodarcza!! bandyci w M n  cblcogosklm

CHICAGO (PA T). - S  gang- 
Sternów wdarło się do gmachu 
depozytów bankowych, w któ­
rym  były skrytki. Złodzie­
jom  udało się steroryzować 10

urzęd n ik ó w  których przetrzy­
mali przez 14 godzin, w zam­
knięciu, sami zaś bez pośpiechu 
otworzyli, z a pomocą najnow­
szych narzędzi, 350 skrytek i

opróżniwszy je /.biegli. W a r ­
tość skradzionych pi zecimiotów 
szacują na przeszło 25u. rys do 
la r ó w . .'

6000 Austriakom odebrano moc męska
Pisuiz-onurchista nim aulał do opcracll, gdyż m irze  na tein znrabiał

Austrja staia się terenem nie- mus. Czynił to dlatego, gdyż o - j  Na zasadzie listów samobój- 
zwykłej afery. Oto stwierdzono, trzymywał od lekarzy od każde-1 cy policja w Giazu odkryła trzy

go operowanego 40  szylingów .«pokątne klinikuźe mężczyźni poddają się tain ste 
ryiizacji, operacji, która uniemo­
żliwia posiadanie potomstwa. 
Kiedy afera została wykryta, wła 
dze rozpoczęły śledztwo 1 aresz 
towania. Między innymi zatrzy- 
many został znany pisarz anar­
chistyczny, Rudolt Grossman, pi 
szący pod pseudonimem Pierre 
Ramuj. Miał być reż aresztowa­
ny w Grazu lekarz Konstanty 
Brasów, Rumun. Zanim jednak u 
czyniła to policja, Brasów popeł 
nił samobójstwo w & wojem mie­
szkaniu, zastrzykując sobie og­
romną dawkę mortiny, która spo 
wodowała natychmiastowy pa­
raliż i śmierć.

Samobójca zostawił listy, któ 
re rzucają wiele światła na nie­
zwykłą aferę.

Brasuw przyznał, że pozbawia 
się życia w obawie przed aresz­
towaniem Istotnie dokonywał 
on operacyj, pozbawiając mocy 
mężczyzn i podał w liście szcze 
góły, jak  te operacje były doko­
nywane. Pomagali mu w pracy 
dwaj słuchacze medycyny. Akent 
jew  i Anastazow w warunkach 

nie odpowiadających wymaga­
niom higjeny. Klientami iekaiza 
byli przeważnie anarchiści. Ope 
racyj dokonano na 6.000 męż­
czyzn.

Propagował operację wspom­
niany pisarz anarchistyczny, Ra

Otrzymujemy też inforiiiacje, 
że związek transportowców przy 
stąpił do pracy.

Sytuacja strajkowa ,v zagłę­
biach naftowych —  w ciągu dniz 
wczorajszego nie uległa zmianie. 
Wieczorem rozpoczęło się posie­
dzenie, zorganizowane przez In­
spektorat Pracy, w  którein weź­
mie udział przedstawiciel prze­
mysłowców ze Lwowa.

W razie niedojścia do porożu 
mienia robotnicy chcą zaostrzyć 
strajk wstrzymaniem piacy w c 
lektrowni.

Dyktator sowietów
ustąpi?

Z  R/gi a<~,osią o uporczywych po­
głoskach na tei.iat 'istąplentó dyktato­
ra Sw ietów  Stalina. Według tvch 'po­
głosek Stalin zostali, y jvHorem nowo- 
założonego unrversytctu dla narooó-*’ 
Azji, a jego miejsce,, r^jątby k.iyaru 
w,icz, obecnit zaufany koirlsarża Woj. 
nv, Woroszyłosca

U ćało  n t  stw.erdzić, Je ótabn po pc- 
w-roc.1* Z urlopu nie brał ani razu udzie 
łu te- posiedzeniach biura politycznego 
. ra/iy komitorry ludowych

Wbrew tym •wiadomościom, P. A. T. 
donosi r, M orkwy że Stalin przyjął de 
f ladę pół iniljona d.so...iomolcóv ca  
Czerwonym Placu.

ostatnie dni dorgułowa
PA R Y Ż  (A TE). — n  bieżą­

cy m tygodniu zapadną prawdo­
podobnie ostateczne decyzje w 
sprawie Gorgułowa. W  tych 
dniach zbiera się na posiedzę- 
nie komitet sądowy, który roz­
patrzyć ma szereg próśb doty­
czących zmiany kary śmierci 
na dożywotnie więzienie. Wśród 
podań znajduje ,.ię także prośba 
Gorgulowa.

W otoczeniu kamratów stanął

„król” kaslarzy przed sądem
Szpicbródka" zapowiedział sensacyjne oświadczenieH

Z A IN T E R E SO W A N IE  O S O B Ą  
„KRÓLA"

Takiej sensacji, jak proces o 
iisitawanie włamania do skarbca 
bankowego, po sześć milionów 
złotych , nie znają nasze kroni­
ki sądowe. T o  też sprawa ban 
dy kasiarskiej, zorganizowanej 
pod wodza „Szpicbródki\ cie­
szącego się poważaniem „kró- 
lą*‘‘ włamywaczy, wywołuje nie 
lada zaciekawienie powszechne.

Sa la  rozpraw .gdzie wczoraj 
zaczął się proces „szpicbrńdki" 
i jego towarzyszy, zapełniona 
jest do ostatniego miejsca.

W sz y scy  wpatrują się w Ci­
chockiego,— Jedni z zazdrością, 
drudzy ze złością, inni ze współ 
czuciem... A on sam, z twarzą 
starannie wygoloną, szatyn o 
śniadej cerze i ujmującym w y­
glądzie, zacnowuje skupiona po­
wagę.

WSPo u y a MRAGI
Wspólkamraci, spaśli, f  n r  

mianem! obliczami weterani licz

nych więzień, ubrani są z galan OLBRZYMI AKT OSKARŻENIA
terją 1 niczem nie przyjwminają 
początkujących złodziejaszków. 
S ą  to wytrawni misirze. bo tyl­
ko tacy mogli odważyć się na 
zuchwałe przedsięwzięcie. 
W s z j  scy  byli karani, jeszcze za 
czasów rosyjskich l speazili w 
zamknięciu po kilkanaście lat.

Siedzieli, siedzą i będą sie­
dzieli, bo należą do kryminali­
stów zawodowców, do innego 
zajęcia nie wezmą się, chyba 
t>łko dla zamaskowania no­
wych planów.

W SZYSCY KARANI
W  oadaniu „Szp icbróJk i"  nie 

było nikogo, ktoby nie bvł kara 
ny, — sami „swoi“. Jako  za­
wód, —  trzech oskarżonych, po 
dało przykładem „Szpicbródki" 
—  fryzjerstwo. W ystarczyłoby, 
żeby prókr.rator sprowadził na 
salę serwetki, brzytwy l maszyn 
kl do golenia, a można byłoby 
otworzyć fryzjernie...

W czora jszy  dzień upłynął fil 
sprawdzaniu życiorysów oskar­
żonych. posegregowaniu świad­
ków, a Po połudinu odczytaia 
został olbrzymi akt oskarżenia, 
opisujący szczegółowo próby 
włamania się a t  Banku f5i-i:-:,ic 
go w Częstochowie i rozważ <: 
kasy u jubiiern .Jagodziusau ,w 
na Nowym Swiecie 61 « W a r  
szawie.

Później składali wyjaśnieni:1 
oskarżeń’.

RZLKŁ Z GODNOŚĆ łń : 
PRZYZNAJĘ SIĘ 
DO ZAMIARU...

Szpvcbródka z namaiz 
niemi .wysłuchał treści za1 z ,ttóv 
postawiony:h mu ptzez nro;,-.r 
ratora. — poczem z godpości.i 
oświadczył, że nie prz.vzitRk >'e 
do winy.

—  Przyznaję się do zamiaru 
zabrania pieniędzy ze skarbca 
ale i wszystko.

Dalszy ciąg  na słr. 2-ej\
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n ,ierwszy dzień rozprawy

przeciwko bandzie „Szpitbródki"
(P o c i^ d e K  s p r a w o z d a n i a  n a  s t r .  I - s z e j)

CO FOV^»ft: DZIEL? INNI rolę nieświadomego niewiniat- 
ÓSKARŻENl Ra.

Kasiarz Brzeziński, też się nie „SZPfCBRóD KA " ZAPOWIADA
REWELACJE

Dziś zapowiedziane sa szeze'
przyznał.

K asiarz Stem pel, ongiś współ 
w łaściciel kabaretu „Czarny 
k o t“ w W arszaw ie, przyznał się 
tylko do udziału w okradzeniu 
jubilera Jagodzińskiego

T ak  sam o postąpił i kasiarz 
Daszkiew icz, dodając:

—  Bard zo żałuję, żem to zro 
bił...

JaKO wspólników sw ych Dasz 
kiewiez w skazał Stem pla ł Ję *  
'dw.ejecaka, k tóry , gdy przyszła 
nań kolej, potwierdź:! t a  

Młody złoczyńca. Dytewskl, 
nie przyznał się do niczego, a 
kam rat jeg o  G rłocw ajg , przyz­
nał tylko, i°  w ynajął w C zęsto­
chowie loKał, p rz y ty k a jący  ścia 
ną do gmachu Banku Polskiego, 
ale mlal na m yśli ...handel sacha 
ryną.

O skarżeni bracia  M ajcherkie- 
wiczov/ie i Nuta W aginiak nie 
przyznali się do finansowania 
poczynań bandy.

W YTW ORNY 
KASIARZ -  HANDLOWIEC 
W ytw orny W eiss, hanularz z 

iskoiiczonemi studiam i, skakany 
przed dziesięciu laty  za pomy* 
iło w e okradzenie Banku łla n d b  
y ego i założenie ze wspólnikiem 
za t a  modnego dancingu noc­
nego ..O aza“, nie przyznał się 
do współudziału z nanuą Kasia* 
rzy , polegającem  na zbadaniu 
ta jem nicy konstrukcji przyrzą­
du alaiinow ego, zainstalowane 
g o  w skarbcu.

Twierdzi, że działał w dobrej 
w ierze; poznając się 2 monte* 
rem Banku Polskiego, Dąbrow ­
skim i kupując z a  jego pośred­
nictwem identyczny aparat ty 
strzegaw czy.

Również i Dąbrowski zaprze­
cza, by miai z kasią-zam i coś 
wspólnego.

NIEZGODNOŚĆ 
OSKARŻONYCH DAM 

Przedstaw icielki Dłci pięknej, 
związane z bandą sąsiedztwem 
na ławie oskarżonych, oskarżo­
ne o paserstw o czy  przecnowy 
wanie biżuterii, zrab/rwanych u 
Jagodzińskiego, postępują nie­
logicznie.

W recka, Która otrzym ała od 
Dom ańskiej biżuterię i zakopała 
ją w piwnicy ,przyznaje, żc do­
m yślała się. iż pochodni ona z 
kradzieży, zato Domańska gra

góbw szę wy jaśnienia podsąd' 
nych, przyczem  „S/picbródka" 
ma zeznawać o jakichś rewela­
cjach przy drzwiach zamknię­
tych.

40 najgorszych przestępców
w ponurym czyScu we Wronkach f Tarnowie

Więzienie na św. Krzyżu cie- giej, gdzie .noże już korespondo
szy się ogólną opinją najstrasz- 
niejszego tioniu pokuty przestęp 
ców. 3U0 grubycn ryb że świata 
więziennego, skazanych na 10, 
15 lat, lub bezterminowo, jest 
przyczyną tej smutnej sławy. 
Św. Krzyża, który zyskał sobie 
miano „Polskiej Syberji".

W rzeczywistości ta „Polska 
Syberja różni się tylko tern od 
zwykłych więzień, że położona 
jest na odludziu, wśróa nieuo- 
stępnycli podczas szarug jesien­
nych lub zadymek śnieżnych la­
sów i wzgórz.

W  więzieniach izolacyjnych 
sioauje się specjamy rygor. Zro­
zumiałem jest bowiem, że wię­
zień, który po odsiedzeniu kary 
za morderstwo, plami się znowu 
krwią niewinną, nie okazując 
skruchy, ugiąć się może tytko 
przed strachem i groźbą, to jest 
przed orężem, którym sam wo­
juje. Zgroza może podziałać na 
jego zorodniczy umysł i kamien­
ne serce, nic więcej.

Więzienie iźólacyjne oddzielo 
ne od reszty buaynków więzien­
nych specjalnie strzeżone i pilno 
wane, powinno mieć dantejski 
napis: „Tu nie ma nadziei" —  
dla tych, którzy nie okazują, po­
prawy...

Jak wygląda pobyt w tym wię 
zic/tiu?

Okres odbywania kary dzieli 
się tutaj, na dwie klaąy. W pierw 
szej klasie przestępca jest pozba 
lyiouy wszelkich ulg i dogodni# 
,ści. Siedzi samotny w celi, nie 
może pisać listów do rodziny,, 
lub odbierać żadnych wiadomo­
ści ód najbliższych, nie wolno 
mu kupić za własne pieniądze do 
datkowego pożywienia. Jednem 
słowem jest zupełnie odcięty me 
trówym mimem od żyjącego świa 
ta i zdany na własne sity. - W 
ten sposób zostaję, odrnzu „usa­
dzony' -

Stan ten trwa, w razie dobre­
go zachowania się, tylko 3 mie­
siące. Po tym okresie grozy 0- 
trzymuje promocję do klasy flru-

Z 2a kulis więzień warszawskich

Proces terorystow z Aresztu tentr.
Niezależnie od sensacyjnego 

procesu bandy kasiarzy, wczoraj 
sza wokanda sądowa obfitowała
w rozprawy, powstałe na tle nie 
siychanych stosunków, panują­
cych  w wię sieniach W arszaw y.

W jeflnej takie j. sprawie cho­
dzi o -grypcy", przemycane z 
więzienia przez dozorcę Niemca. 
.Grypsy* to listy nielegalufe, pi­

sane przez artsrrantów. Na roz 
prawdę padły słowi, ie  dozorca 
musiał przenosić takie grypsy, 
bo pochodziły one ód więźnia, 
który zaimponował mu sześcio­
krotnym pobytem yo więzieniu i 
powoływał się na przyjętą w tym 
względzie praktykę. Niemca ska 
za o n? rok więzieni?.

Niemniej ciekawą (jbrawą jest 
proces „bandy tero^stów", gra­
sujących w Areszcie Centralnym 
przy ul. Daniłowiczowskiej. Ban 
da ta składająca się z czterech 
więźniów, pełniących funkcje od 
działowych posługaczów i dozor 
cy, biciem zmuszała różnych no­
wicjuszów* więziennych do oku­

pywania się czy to pieniędzmi, 
czy żywnością lub odzieżą, lub 
papierosami.

Okupy btano pod różnemi pre 
tekstami, nawet za korzystanie, z 
urządzeń ustępowych. Banda by 
ła plagą zbankrutowanych Kup­
ców, siedzącjTh w t. zw. aresz­
cie dla dłużników, otrzymują­
cych wikt z domu i posiadają­
cych własną po.ściel.

Otóż na pościeli wylegiwali 
się terory.sci i iżaWRrali kupcom 
lepsze kąski pożywienia, maltic- 
fu jtc  opornych, zap«mioeą bicia 
,,pytą“.

O teror oskarżeni są: Ela Iło- 
zensztajn, znany recydywista, 
Matys Grynberg, Feliks Burkac- 
ki, band) ta Fel.ks Książek i do­
zorca Stanisław Kozłowski.

Bicie odbywało się w sławnej 
Celi Nr. 45 '.resztu Centralnego, 
gdzie podczas zabawy w „zupni 
ka“ zabito aresztanta Szafrań­
skiego, o co proces odbywać się 
będzie we czwartek.

wac z rodziną raz na dwa mie­
siące, posiada ograniczony za­
kres ulg i nadzieję wydostania 
się po 9 miesiącach do więzie­
nia zwykłego.

Istnieją jednak od niedawna 
dwa więzienia, które słusznie o- 
chrzcić można nazwą ziemskie­
go „czyśca", dla tych, którzy u- 
śmiercanie ludzi za zawód sobie 
poczytali, lub też wojowniczem 
usposobieniem demoralizują 

swych współtowarzyszy niedoli 
więziennej.

Wronki i Tarnów —  to miej­
sca tak zwanych więzień izola­
cyjnych, przeznaczonych dla naj 
gorszych przestępców, którzy 
nie rokują nadziei poprawy, de­
molują z przyzwyczajenia cele i 
Ołganizują bunty lub głodówki. 
Tych trzeba oddzielić od więź­
niów spokojnych, poprawiają­
cych się, którzy na wolności roz 
poczną nowe życie.

Gorzej jest jeanak, gdy wię­
zień próbuje stosować w izolato­
rze swe metody rozbójnicze. 
Czas pobytu przedłuża się wte­
dy automatycznie, a krewki tem­
perament łagodzi separatka 

Cela ta o czterech prostych 
ścianach, z wysoko umieszczo- 
nem oknem, mc prócz pryczy i 
kubła nie posiada. Zakratowane 
mzwi przez które aumintsiracja 
„pciiraKtujt" z awanturnikiem i 
uostare/a mu bez narażania się 
na meoeipieczensiwo pożywie­
nia —  dopełniają ćatości.

Metody te ssuUują. .Oto, co 
u:,,) jzawm z ust wytrawnego pro 
lanatora-

Więzień W., typ z pod ciem­
nej gw,azdy, w.eiokrotny rnor- 
uei^a, wszęuzie, gdzie go umie­
szczono awanturował się od świ 
tu do nocy. zdemolował szereg 
cel, usiłował już uciec, lecz w 
pościgu został postrzelony. Nie 
poino&.o 1 pooiuelenie, v 3 leczył 
Się w szpnnui  ̂ tozpocząi od no­
wa swe ntclouy a .ainunncze.

Umieszczono go wieszcie w 
więzieniu izolacyjnym w 1 arno- 
wic. Początkowo ^roził tu, że 
zabije . naCi.ei|iika, demolował 
znow cenę 1 awmutuowai Sie , pra 
-Wie, że uo wyczerpania su. by­
ło tak tydzień. Po tygodniu na­
stąpiło odprężenie, stparatka zro 
bi.a sv/oje.

, A 010 inny pizypadek 
Więzień P. skazany na 6 lat 

więzienia za wspomdział w wy- 
raimowanem morderstwie, po 0- 
kresie awantur, uśmierzonych 
niezawodną separatką, zaczyna 
myśleć, jak się wydostać ze stra 
sznego izolatora

P«sż- więc pismo do prokura­
tora i oskarża siebie, że morder 
stwo, które popełnił, to jeszcze 
nic w porównaniu ze sprawka­
mi, obciążająceni.i jwgo sumienie, 
poczerń wylicza je w kolejności: 
zabójstwo pana S., uwiedzenie, 
rozbój i t. d.

Cyniczny przestępca sądzi, że 
rozpocznie się śledztwo, przenio 
są go do innego więzienia i izo­
lator go ominie.

Takich ptaszkór przebywa w 
Tarnowie i Wronkach około 40.

Czterdziestu najgorsz, ch z po­
śród 39 tysięcy więźniów*!

Mierfawski.

| Wesoły Kącik!L  1

1

Z PAMIĘTNIKA 
FOTOGRAFA AMAT ORA

.> ■ A-t. .

1 sierpnia.
Przeczytałem ogłoszenie; „Jeś 

li chcesz mieć mtłe wspomnie­
nia, kup sobie aparat totogra- 
iiiczny."

2 sierpnia.
Chcę mieć miłe wspomnienia. 

Kupiłem sobie aparat foibgraticz 
ny.

4 sierpnia.
Zacząient zdjęcia od pokojów­

ki Jadzi. Z dumą pokazałem jej 
ticuajuti ł pierwszą fotogratję. .

Obejrzała ją i zaniosra się od 
śmiechu.
, —  Hi, hi, hi! Jakie pan ma ku 
miczne Znajome!

— Przecież to fotograija- J Ś -  
dzi. ' :

Aż zbladła z oburzenia, y
—  M oja?!! Ta małpa ż twa­

rzom jak patelnia, na której jesz 
cze ślady jajecznicy widać, to 
ja'G!

—  Bardzo jest |adzia podob­
na —  mruknąłem obrażony.

—  Czego?! Do patelni jestem 
podobna?! Z ja jecznicą?!! Od 
jutra zaraz odchodzę! Ja sie 0- 
Drażać nie dam!... Patelnia?!... 
Pan sam jest rondel!

7 sierpnia.
Byłem u Ziutki. Naturalnie z 

aparatem. Pół godziny ustawia­
łem ją  do fotografji. Kiedy, już 
chciałem nacisnąć guziczek, Ziut 
ka zerwała się z przeraźliwym 
krzykiem i wybiegła z pokoju.

Przerażony, nie rozumiałem co 
się stało. Nagle zrozumiałem. 
Pobiegłem do telefonu i za­
dzwoniłem po akuszerkę^

Matka Ziutki usłyszała i ze­
mdlała. Ojciec chciał do nmie 
strzelać. Zawezwano pogotowie, 
policję!... Ledwo uciekłem.

5 sierpnia.
Dostałem list od Ziutki.
„Jestes skończonym idjotą. 

Krzyknęłam, bo sobie w o s t a t ­
niej chwili przypomniałam, żę 
mam nieukarminowane usta, a 
chciałam ładnie wyjść na fótogra 
fji. Między nami wszystko skoń­
czone."

12 sierpnia.
Byłem u szefa na wsi Prbśił 

mnie z żoną, żebym ich zdjął. 
Bałem się nowego nieszczęścia, 
ale' nie w*ypaJało odrnówić. Rę­
ce mi drżały zc wzruszenia, kie­
dy nastawiałem aparat

Widocznie za mocno drżały. 
Bo zamiast nich zdjąłem dziew­
czynę, która na uboczu doiła kro 
wę.

Chciałem porwać zdjęcie, ale 
mi szefowa wyrwała 1 rąk.

O mało co nie zemdlała. Szef 
aż zębami zgrzytał.

—  Pan sobie ze mnie zakpił? 
Ja mam być tą dojną krową, a żo 
na mnie doi?!

J  t cię doję? — wtórowała 
mu małżonka. —  To okropne!

- -  Ależ... —  próbowałem się 
tłumaczyć,

— Żadne „ależ". Dla pana 
szef iest krową?

Z otchłani nędzy
i bezrobocia

4 O S O B Y  W O B E C  W ID M A  G ŁO D U
Urzędnik zredukowany z kilkunasto­

letnią praktyką b.urową zna buchaltvi ję, 
umie pisać na maszynie: mając żone : 2 
dziejpl umiera z głodu, jest pozbaw.ony 
dachu nad ylówą prosi o jakiekolwiek 
zajęcie, choćby za 60 zł. miesiącznic.

Adres ul. Spokojna 9 m. 3. dla U 
Chojnackiego.

G D  3 LA T B E Z  P R A C Y .

O trzy - auśmy następujący iist:
,,Od 3 lat pozostaję bez pracy. Chqe 

mani dopiero 25 lat i jes,erri z ' znWodu 
ślusarzem .: szoferem, nie mogę nigdzit 
znaleźć zajęcia. Rodzin, nasza składa 
i ? z 6-ciu osób, a na utrzymanie mamy 
120 ' zł., które zarabia sterany wiekiem 
o;c,?c. C h cę *pracownic, -chcę pomóc ro­
dzeństwu j  .o jcy  w  tej walce o byt. Czy 
świat już zamknięty przede raną? la  
P ice  żyć, jestem miody"

Rozpaczliwy list ■ może wzbudzi od­
zew. wśród naszych C zyteln .kóa Ł a­
skawe oferty dla Ja n i Ryczywolskiego, 
ózczysl:wieka 27. miesz. 35.

Z D O LN A  H A FĆIARKA.
Z  blag imą prośbą o pracy zw jaca się 

do- nas p. J. Sobkowa (M ińsk -Mazo- 
v. - .i . . ,  W arszaw ska 32). Od dluższe- 
|Jfi>;-c:a -u pozostaje bez żrodkó.v do ży- 
-. .a. Z  zawodu jest hafciarką i pos/ada 
piękne wzory. Nasze Czytelniczki nie­
wątpliwie odczują rozpacz p. S. J da­
dzą jej choć trochę roboty.

O P R A C Ę  K ELN ER K I. 
E K SPED IEN T K I...

Pracy w charakterze kelnerki, ekspe- 
djc-ntk. gospodyni domu —  poszukuje 
bezrobotna p. W . G. Zgodzi się za 
skronuTem wynagrodzeniem. Łaskawe o- 
ferty do administracji „Ostatnich W ia ­
domości".

M ŁO D A  K R A W C O W A .
Jakiegokolwiek żajęz.a poszukuje mło 

da t energiczni, kobieta .Zna. Się na kra­
wiectwie. Oferty pop Z , ML ęl(? „Ost. 
W itek u n o ści'. -

O stro żn ie  z  dolafam i
Oto znai ty nowych frantów  
i abrykantów  
dolarowych.
—- Już jest sporo ^ukrzywdzonych 
Z racji tej afery.
A  mówiąc w „oczy cztery" 
ci co nabywają, 
wielką chęć mają 
mieć zyski...
■poco w ięc lezą do tej brudnej miski, 
gdzie kezą owe 
strawy dolarowe?...
—  Ostrożnie z aferzystami, 
co Jo.aidmi 
handlują falszywemi!
Z aś policja zajmie się nimi.

&CTYUS.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

W A R SZ A W SK A
12.10 Codżicruty przegląd prasy pul- 

skicj, 12 45 13.35 M uzyka z płyt gra-
I niofonowych. 15.00 Komunikat gospo- 
Ix'ui?czy. 15.10 Piosenki. 15.40 M uzyka 
Lekka. 16-40 „O wszystkiem potrocliu".

17.00 Popularny koncert symfoniczny.
18.00 „Dwa romantyczne zakątki pod­
karpackie". 18.20 Muzyka taneczna. 
.19,10 Rozmaitości. 19.35 Prasow y 
Dz.wnn.k R ad jou y . 19.45 „Listowne ,ia 
u„zanie rolnictwa' . 20.00 Koncert po­
pularny. 20.45 Feljeton literacki p. t. 
„Świat podziemny w literaturze . 21.00  
D alszy ciąg ‘ koncertu. 22.00 M uzyka ta 
neęzna.- 22.40 • W iadomość!- sportowe. 
22 50 M u syka, taneczna.

Kupon

B e z p ł a t n a  
pomoc prawna

-  1 i  jakim mlekiem? — za­
łamała ręce szefowa. —  Tu u 
nas jes t  sama woda!

— Pfze.„przecież —  bąkałem, 
nie wiedząc już co mówię —  to 
mleko jest prosto od krowy...

14 sierpnia.
Wyleli mnie z posady. Aparat 

potłukłem na kawałki. Nie mam 
służącej, nie mam posady, nie 
mam narzeczonej. Ogłoszenie 
nie kłamało. Zostały mi wspom­
nienia

Napoleon



Praw dziw e dzieje nieszczęśliw ej Kobiety
Tola ciągnęła sw oje opowiadanie:
—  B a  chcę wiedzieć, czy przypominasz sobie 

również, że z ganku naszego dworku widać byfo 
w icrzyczkę pobliskiego zaniku, gdzie tak bywafo 
wesoło i gw arno?

—  Tak... T o  były... Terlice... A dziedzic nazy­
wał się Hubert hrabia Terlecki.

—  W ięc wyobraź sobie, że moim ślicznym ofi­
cerkiem  był... Tadeusz hr. Terlecki, syn hrabiego 
Huberta...

—  Ach, ta k !.. Ale może mi teraz wreszcie od­
powiesz na pytanie: co było dalej:

—  Nic. Zrobiło się jasno. Trzeba było sie roz­
stać Ledwo doczekałam się następnego wieczora. 
Tadzik przyszedł znów i znów pocałunki, pieszczo­
ty — Ach, jak  było cudnie!... I tak już potem co wie­
czór, co wieczór, i... co noc... Nie moglarn nigdy spo­
kojnie w ysiedzieć do w ieczora... L iczyłam  godziny, 
minuty, sekundy...

P o la  już nie chciała pytać dalej... Nie było o 
co... Nietrudno było się dom yśleć, że młody ofice­
rek skorzystał z niewinnej nieświadomości Tali, 
unieszczęśliw ił ją  na całe życie, a potem poszedł so­
bie, zostaw iając ją , może nawet nieświadomą tego, 
co sie stało, i, co gorsza, m ożliwych skutków...

Gdy tak chciała już po raz niewiadomo który 
zadać pytanie: „Co było d ale j? “, Tola sama opo­
w iadała:

—  G dyśm y przyjechali do Gdyni, trzeba było się 
rozstać.

Ja k  się okazało t dalszego opowiadania Toli, 
iTadeusz zapytał:

—  Dokąd pani jedzie? C o pani zam ierza?
—• Nie wleniA. M am  zapłaconą podróż do sa ­

m ej W arszaw y. . Cnyba znajdę tam pracę...
—  A zna pani kogo w W arszaw ie?
—  Nie... żyw ej duszy...
—  Pieniędzy pani też niem a?
—  Zeledwie parę groszy...
—  O. B o że!.„  Sam a w W arszaw ie!.. Bez pie­

n iędzy!.. Ależ to straszn e!..
Chw ycił ją  za rękę, ale...
C zem że m iał pom óc?
Odprowadził ją  na dworzec. Chciał cały czas 

coś powiedzieć, ale wahał się. Musiało to być coś 
bardzo ważnego, bo trudno mu to było wykrztusić. 
W reszcie, ze łzami w oczach, szepnął:

—  Panno Tolu, proszę mi jedno przyrzec...
—  Słucham pana...
—  Błagam panią... Proszę o mnie nie zapominać.
T ola opuściła głowę, zawstydzona i zarumieniona...

—  Proszę mi to przyrzec... Chcę, aby kiedyś, gdy­
by pani było bardzo, bardzo żl'e nk świede, pani sobie 
o mnie przypomniała... Bo., panno Tolu... bardzo mi 
na pani zależy... Gdyby nie,to, możebym posunął się 
podczas naszych upojnych nocy na okręcie... za dale­
ko... Nie uczyniłem tego, bo pani tuliła się do mnie 
z takiem zaufaniem, tak niewinnie i czule... że tego za­
ufania zawieść nie śmiałem i... nie chciałem... Pragnę, 
aby, o ileby kiedyś los nas zetknął jeszcze, stało się to 
w innych... zupełnie warunkach... Chcę pomówić o pa­
ni z mojenii rodzicami. Śą bardzo dobrzy i wprost 
ubóstwiają mnie. Nigdy w życiu niczego mi nie odmó­
wili. Poproszę ich aby panią do nas zaprosili. Przyje- 
dzie pani do 1'crlic i będzie pani sobie żyła pod opieką 
moich rodziców spokojnie i szczęśliwie...

Ponieważ dalej milczała, zawstydzona i oszoło­
miona, zapytał ją ponownie uroczystym tonem:

—  Przyrzeka mi pani?
—  Przyrzekam —  szepnęła Tola ledwo dosłyszal­

nie. , t
—  Rodzice moi mieszkają w Terficach cały rok —  

rzekł Tadeusz, poczem nachylił się ku niej i szepnął do 
ucha czule:

—  Panno Toleńko... Proszę się zgodzić... Proszę 
u nas zamieszkać...

Pociąg ruszał...
Tola zaledwie zdołała wskoczyć do wagonu.
Tadeusz został na peronie. Machał ręką na pożeg­

nanie.
Odpowiadała mu, machając chusteczką, bardzo 

smutna, choć usiłowała się uśmiechnąć...;
Tak się narazie zakończył romans Toli Łazarskiej 

z Tadeuszem hr. Terleckim. 0
Zrobiło się już bardzo późno. - •
Tola była tak-zmęczona, że zasnęła w ramionach 

Poli, jak dziecko, przytulone do łona matki. W ten 
sposób Poli udało się, narazie przynajmniej uniknąć 
konieczności opowiedzenia swych przeżyć, pomimo 
szeregu natarczywych pytań Toli.

Jak na te pytania odpowiedzieć? O, gdyby moż­
na było jakoś się od tego wszystkiego wykręcić! Tak 
gorąco pragnęłaby zatrzeć całą przeszłość, aby móc nie 
opowiadać Toli szczegółów swego dramatu życiowego.

Nie mogła zasnąć. "
Przez całą nóc nie zmrużyła oka, spoglądając na 

delikatne rysy śpiącej siostrzyczki.
Sama sobie nie wierzyła, że to wreszcie udało się 

niespodziewanie odnaleźć zaginioną siostrę.
Tola obudziła się dopiero o dziesiątej zrana, gdy 

Pola już oddawna była na nogach. Szepnęła:
—  Och, jak długo spałam!... Aż mi wstyd!

I natychmiast zerwała się z łóżka.
Pola przygotowała jej bieliznę i suknię ze swojej 

garderoby. Było to o tyle łatwe, że miały najzupełniej 
jednakową budowę i te same tigury. To też wszystko 
leżało na niej, jak ulane.

Pola starała się usilnie zająć uwagę Toli najroz- 
maitszemi szczegółami... • *

Napróżno....
Niesposób tego było dłużej odwlec. Wreszcie 

padło dawno oczekiwane, nieubłaganie straszliwe py­
tanie:

—  Opowiedzże mi wreszcie, Poleczko, jak się sta­
ło, że doszłaś do takiego bogactwa...

Pola strawiła całą noc nad tem, aby wymyśleć 'ja­
kąś bajkę. Ale miałaby wstręt sama do- siebie, gdyby 
skłamała, zwłaszcza siostrze, ł, zresztą, to kłamstwo 
nie uratowałoby jej. Prędzej, czy później, prawda w y -  
szłaby najaw. Postanowiła więc mówić prawdę:

Tola zapytała:
—  Czy to wszystko twoje?
—  Tak.
—  Jak doszłaś do tego?
—  Przez spadek.
—  Nie rozumiem. Po kim?
—  Miałam^., przyjaciela, Stefana Arećkiegó, który 

mnie bardzo kochał. Umarł. Nie chcąc, abym wpadła 
w nędzę, z której mnie wyciągnął, przed śmiercią za­
bezpieczył mnie...

—  Ach, tak...
—  Widzisz więc, że sprawa jest niezmiernie -pro-., 

sta. ■ , : ■ -
—  Rzeczywiście, bardzo... bardzo prosta\ — od­

parła Tola, nieco jednak zaniepokojona.
—  Widzisz sama .. Nie miałam ci doprawdy nic 

ciekawego do powiedzenia, nie d ziw się więc, że w o ­
lałam najpierw dowiedzieć się o twoich przeżyciach.

Zapanowało kłopotliwe milczenie. Tola czuła się 
czemś bardzo skrępowana. Nie śmiała już, nawet spoj­
rzeć na siostrę.

I tak właśnie, nie patrząc-na ńią, zapytała jeszcze:
— Jak poznałaś tego pana?-
—  W  towarzystwie. 1 ;
—  I wzamian»za swoją hojność-i dobroć dła-cie- 

bie... , ''
—  Co chcesz przez to powiedzieć? —  przerwała 

jej Pola.
—  Chcę wiedzieć, czy wzatńian za tó wszystko 

niczego od ciebie nie żądał.
—  Prosił o wzajemną przyjaźń.
—  1 ... o nic więcej?

Dalszy ciąg nastąpi.

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
Sensacyjne pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zbrodnia w pociągu pośpiesznym
Nagle zauważyłem  coś b ły­

szczącego. W yciągnąłem  z pod 
ławki spinkę złotą w rodzaju 
podkowy, w ysadzaną małymi 
rubinami. Nie wykluczone by­
ło, że znaleziona przeze mnie 
spinka była w łasnością jakie 
sroś innego pasażera, a nie tnor 
dercy i leżała pod ławką już 
przez jak iś czas. Bądź co bądź 
u stano w iłem  narazie nie mówić 
o tem nikomu, za w yjątkiem  ko 
mendanta. Obawiałem sie, że 

wiadomość ta mogła sie dostać 
do prasv i, o ile w rzeczyw isto 
ści należała do spraw cy, to 
nrzez prasę mógł on mimowoli 
bvć ostrzeżony.

W Lidzie nie miałem narazie 
iic wiecej do roboty. Postano' 

wiłcfh u lihliższym pociągiem 
cchnć do Wilna.

Cała prasa polska w rannych 
dziennikach doniosła już o ta ­
jemniczej zbrodni w pociągu. 
Spodziewałam się. że zgłosi się 
ktośkolwiek z rodziny zamor­

dowanego, gdyż po stwierdze­
niu jego identyczności łatwiej- 
by mi było wpaść na ślad 
sprawcy. Nieujawnione również 
było, czy  morderstwo dokona­
ne zostało w celu rabunku, czy 
też na tle zemsty lub rozrachun 
ków osobistych. Rabunkowa 
przeczył wprawdzie znaleziony 
złoty, bądź. c© bądź wartościo­
wy zegarek z dewizką. Możliwe 
jednak również było, że morder 
ca znalazłszy większą sumę w 
portfelu, a chcąc skierować 
ślady w innym kierunku i wpro 
wadzić w błąd władze śledcze, 
zrezygnował z zegarka.

W Wilnie spotkał mnie rów­
nież zawód. Kiedy zgłosiłem się 
z paMcm nieboszczyka do skle­
pu, gdzie zostało ono zakupio­
ne, nikt z pracowników nie zdo­
łał sobie przypomnieć, komu pal 
to to sprzedane zostało. Ustali­
łem tylko, że było to palto liche 
go gatunku, t. zw. „tandeta". Ob 
szedłem również w Wilnie ze zna 1

lezioną spinką wszystkie sklepy 
jubilerskie, lecz i tam na żaden 
siad nie wpadłem..

Minęło kilka dni i zagadkowa 
zbrodnia w pociągu stanęła na 
martwym punkcie. Najbardziej 
zastanawiał innie takt, że mimo 
codziennych wzmianek w prasie 
nikt się nie zgłaszał z rodziny, 
lub znajomych zamordowanego. 
Zwłoki znajdowały się jeszcze w 
prosektorjum.

Nagle przypomniałem sobie, 
że przy oglądaniu trupa zauwa­
żyłem na palcu nieboszczyka o- 
brączkę ślubną. Może w oorącz- 
ce jest jakiś napis, który napro­
wadzi mnie na jakiś śiati'. oam 
sobie nie mogicin darować, ze 
nie zająłem się natychmiast ową 
obrączką. Był to z mej strony 
błąd nie do wybaczenia.

Jak szalony pobiegłem dó pro 
sektorjum. Na szczęście przysze­
dłem jeszcze w sam cz-as, gdyż te 
goż dnia nieboszczyk po doko­
nanej sekcji miał już być pocho­
wany i kto wie, czy znalazłbym 
jeszcze ową obrączkę.

Zwróciłem się do naczelnego 
lekarza.

—  Panie doktorze —-  powie­
działem, — podczs oglądania 
zwłok zauważyłem na palcu za­
mordowanego' obrączkę ślubną. 
Czy obrączka ta znajduje się u 
pana?

—  Tak jest. Właśnie wczoraj 
doręczył mi ją  jeden ze służą­
cy .1 i zamierzałem odesłać ją 
dziś panom..

—  Czy zechciałby pan doktór 
rni ją  pokazać?

—  W tej chwili panu służę —  
odpowiedział, otwierając jedną z 
szuflad.

Po Chwili miałem j.._ w ręku 
obrączkę. Wewnątrz znajdował 
się napis „Anna 15 marzec 1918 
r.“. Nareszcie jakiś ślad. 2  obrą 
czki wynikało, że zamordowany 
był żonaty z jakąś Anną i ślub 
odbył się 15 marca 1918 roku. 
Zachodziło teraz pytanie, w ja  
kiem mieście nieboszczyk brał 
ślub, albowiem niemożliwe było 
sprawdzać w całej Polsce zawar 
te tego dnia śluby. Postanowiłem 
spróbować szczęścia w Wilnie, 
to jest w mieście, skąd wyjechał 
zamordowany.

Jak wynikało z zeznania kondu 
która, to przypominał on sobie 
dokładnie, że zamordowany pasą 
żer wsiadł do pociągu w Wilnie 
i prosił konduktora, aby, o ile to 
będzie możliwe, nikogo nie wpu 
szczał do zajętego przez niego 
przedziału, obiecując mu napi­
wek.

—  Wobec tego, że pierwszą 
klasą jedzie bardzo mało osób, 
zapewniłem go, że będzie mógł 
całą noc spać, i z pewnością nikt 
mu nie będzie przeszkadzał.

— Czy spraw dzał pan bilet za 
mordowanego? —  pytałem dalej.

—  Naturalnie. Przypominam 
sobie, że bilet wykupiony był do 
Warszawy.

—  Nie zauważył pan nikogo

podejrzanego wpobliżu przedzia 
<il zamordowanego?

~  Miałem kilKa wagonów do 
obsługi byłem zajęty sprawdza­
niem oiletów kolejowych. Zau­
ważyłem tylko .na stacji w Wil­
nie, że przed odejściem pociągu 
zamordowany stał z jakąś panią 
na peronie. Była to bardzo ele­
gancko ubrana dama.

—  Jak wyglądała ta pani?
—  t ego, niestety, pow iedzieć 

nie mogę, bo nosiła gęstą woal- 
tcę. bąaząc jednak z tigury, mu­
siała to być młoda kobieta.

—  Czy nie zauważył pan, jak 
się żegnali? Czy całowaj się z 
nią?

—  Tego nie widziałem.-
—  W  jaki sposób zauwflżj'1 

pan zbrodnię? —  pytałdm'dalej.
,—  Przechodziłem korytarzem 

i; poczułem jakiś/, żupach, jakby, 
ę d ' kwasu siarczanego. jag  "panu 
wi.ądomo, W wagóiTaeh', kofój.o- 
wyęh nie' wolno . przew ozić pły­
nów łatwopalnych, lub gryzą­
cych. Pokolei zaglądałem do 
wszystkich przedziałów, przy­
puszczając, że .ktoś z/pasażerów 
przewoził butelkę, która się roz­
biła. Wreszcie wszedłem' do 
przedziału,' zajmowanego przez 
zamordowanego i z przeraże­
niem stwierdziłem, że teży w ka 
łuży krwi. Wobec tego, że po­
ciąg znajdował się wp.obliżu Li- 
dy, postanowiliśmy nięvzafrzyrny 
wać pociągu i zawiadomić n 
władze policyjne na stacji.

Dalszy ciąg nastąpi;
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T eart miejski > .(R:golfctto‘

A dria; Patrol
Apollo; Zwycięstwo por- Żwirki 
Proinień: Scaram anche 
Słonce: Burza nrd Azją 
Sztuka: Skandal papy 
Św it: Akordy miłości 
Uciecha: Pogromcy nieba 
W andal Upiór Paryża

R adjó
G . 11.53 sygnał czasu, hejnał z wieży 

M arjackiej, program stacji na dzień bie­
żący, 1210  Codzienny przegląd prasy
12.20 Płyty gra-n.. 15.00 Komunikat B J- 

spodarczy, 151 0  Płyty gram,, 15.30 
Chwilka lotnicza, 15.40 Płyty gram.
16.35 Komunikat dla żeglugi i rybaków
16.40 O dczyt, 17.00 K oncert gymfon.
18.20 Muzyka lcl'«'a, 19.15 Rozmaitości
19.35 Prasowy dziennik radjow y, 19.45 
Gawędy o „Starym  Krakow ie" 21.55 
W iadom ości b irżące , 22.00 Muzyka t n
22.40 W iadomości sportow e, 22.50 Muz. 
taneczna.

D yłnr noeuy aptak t

Rynek 22, Florjańska 15, Karm elicka 
23, Al. 29 Listopada 6 , D ietla 76, PI. 
Zgody 18.

Ustąpienie ministrów Jana Pił­
sudskiego i Kuhna.

Wczoraj wieczorem pp. mini­
strowie skarbu Jan Piłsudski i 
komunikacji inż. Alfons Kuehn 
wnieśli do P. Prezydenta Rzplitej 
prośbę o zwolrrenie ich z zaj­
mowanych stanowisk. P. Prezy­
dent prośbę przyjął, poczem 
mianował p. wicepremjera W ła­
dysława Zawadzkiego ministrem 
skarbu, a p. inż, Michała But­
kiewicza, prezesa dyrekcji kolei 
w Radomiu ministrem komuni­
kacji.

Samobójstwo robotnicy 
w Krakow ie

W czoraj usiłowała popełnić 
samobójstwo przez wypicie wię­
kszej ilości jodyny Jadwiga Na- 
lepianek robotnica I. 20 zam. 
przy ul. Pasterskiej 9. Przybyłe 
pogotowie ratunkowe przewiozło 
ją  du szpitala św. Łazarza. Stan 
ciężki. Powód samobójstwa za­
wód miłosny.

Nowy „Sinobrody" zamordował 
3 iony.

W  Salonikach na półwyspie 
bałkańskim wykonane onegdaj 
wyrok na niejakim Piotrze Cu- 
taxidisie, Creku z pochodzenia, 
który znany był powszechnie 
jako „grecki Landru", ścinając 
mu głowę nn gilotynie.

Zbrodniarz ten udusił własna 
ionę w kilka dni zaledwie po 
zaślubieniu je j.

Podczas śledztwa wyszły na 
jaw niezwykle sensacyjne fakty. 
Okazało się mianowicie, że Cu- 
taxidis już poprzednio żonaty 
był 4 razy i że wszystkie jego 
żony wnet po ślubie znikały w 
sposób tajemniczy, bez śladu. 
Prawdopodobnie wszystkie one 
padły ofiarą zbrodniczych prak­
tyk tego zwyrodnialca.

„Grecki Landru" zachował 
spokój do ostatniej chwili aż 
do stracenia go na gilotynie.

Straszna 4mierć 5-leti.iego . 
chłepcą.

Wstrząsający wypadek wyda­
rzył się wczoraj wieczorem na 
Chwaliszewie w Poznaniu. Miano­
wicie pod wóz piekarski, powo­
żony przez Franc szka W ięcła- 
wiaka, wpadł p.ęcioletni Edmund 
Miednikiewicz. Koła przeszły 
nieszczęśliwemu chłopcu przez 
brzuch.

Przywołane pogotowie ratun­
kowe pripwiozło chłopca w sta­
nie beznadziejnym do szpitala,

Włamanie przy ul.Jagiellońskiej w Krakowie
Kazimierz Merklinger właści­

ciel restauracji przy ul. Jagie­
llońskiej 7, zgłosił do policji, że 
w nocy z 4 na 5 bm. nieznani 
sprawcy wybiwszy szybę w jego

lokalu restauracyjnym weszli do zegarek, parę kolczyków i 4
wnętrza, zabrali kilkadziesiąt fla­
szek wódek, koniaku i t. p. 
kilkaset sztuk papierosów, 130 
zł. gotówki, 3 dolarówki, zloty

książeczki oszczędnościowe Miei- 
skiej i Powiatowej Kasy Osz 
czędnóści na różne kwoty.

Napad bandycki przy ul. Batorego
Wczoraj rano do jadącego 

z pieczywem woźnicy Józefa 
Siatki lat 32, zajętego u pieka­
rza Jana Burki w Swoszowicach 
który dostarcza pieczywo do 
Krakowa przystąpiło 5 młodych 
osobników przybierając zaczep­
ny postawę. Siatko sądząc, że 
osobnicy ci chcą mu skraść pie­

czywo zatrzymał kowia i zsiadł 
z wozu w zamiarze przeszkodze­
nia im i w tej chwili został 
ugodzony z tyłu w pośladek 
nożem. Napastnicy po tym fak­
cie rozbiegli się on zaś lekce­
ważąc otrzymaną ranę siadł na 
wóz i pojechał dalej jednak na

ul. Karmelickiej widocznie z po­
wodu upływu krwi począł om­
dlewać, co zauważył przejeżdża­
jący tramwajem posterunkowy, 
który po wyjaśnieniu sprawy 
zawezwał pogotowie ratun­
kowe, które przewiozło go do 
szpitala św. Łazarza.

Aresztowanie oszusta w restauracji na ul. Siennej
Policja aresztowała Goliszew- 

skiego Henryka, lat 25, bez za­
jęcia i miejsca zamieszkania za 
oszustwo popełniono w restaura­

cji Rosego przy ul. Siennej■> 2, 
w ten sposób, że dnia 4 bm. 
przybył do restauracji i kazał 
sobie podać różne napoje i prze­

kąski, a po spożyciu nie mając 
pieniędzy na zapłacenie usiłował 
niespostrzeżenie zbiec.

Wstrząsające samobójstwo porucznika
Wczoraj nad ranrjn znalezio­

no na torze kolejowym, na prze­
strzeni Bakończyce— Przemyśl, 
zwłoki Aleksandra Olszewskie­
go, porucznika W P., pochodzą­
cego z Jarosławia.

W czasie śledztwa okazało

rię, że Olszewski przybył do 
Bakonczyc w dniu wczorajszym 
i spędził dz’eń na modlitwie w 
miejscowym Kościółku. Wieczo­
rem udał się do restauracji 
gdzie począł pić. Ponieważ nie

miał pieniędzy na uregulowanie 
rachunku, zostawił restauratorowi 
sw o,ą legitymację Następnie 
udał się na tor kolejowy i rzu­
cił się pod przejeżdżający po­
ciąg. Zwłoki zabrano du kostnicy.

Aresztowanie oszusta w przebraniu księdza
Niezwykłą aferę oszukańczą 

wykryła wczoraj policja w Kos- 
sowie.

W pi zebraniu zakonnika kivc- 
starza mieszkał niejaki Janusz 
Wilczyński już od szeregu lat 
w Kossowie i cieszył się ogól­
nym szacunkiem.

Mało tylko ludzi wiedziało, że 
rzekomy ksiądz prowadził po­
dwójny tryb życia.

W dzień obchodził miasto 
i powiat, zbierając datki na cele

kościelne, nocą zaś zrzucał su­
tannę i brał udział w najbardziej 
wyuzdanych orgjach erotycznych 
i p ickich.

Umiał się jednak tak sprytnie 
urządzić, że tajemnicę jego znało 
tylko szczupłe grono jego kom­
panów.

„Ksiądz" Wilczyński nawiązał 
liczne stosunki miłosne z pania­
mi z towarzystwa, które odwie­
dzały go nocą podczas nieobec­
ności mężów.

K.edy funkcjonariusz? P. P 
przybyli do mieszkania Wilczyń­
skiego, oszust i siłował popełnić 
samobójstwo.

Z tiudem tylko udało się 
policjantom wyiwać mu z rąk 
rewolwer.

W toku wstępnych dochodzeń 
wyszły na jaw liczne oszustwa 
Wilczyńskiego.

Jak się okazuje wyłudził on 
od blisko 500 osób sumę 20.000 
złotych.

Teror w śród piekarzy nie ustaje
Policja aresztowała Michała 

Frankiewicza lat 22, czeladnika 
piekarskiego, od pół roku bez­
robotnego zam. we W łoczano-

wic.ach pow. Kraków, który 
oblał naftą pieczywo przenoszone 
w koszu ul. Długą przez pomoc­
nika piekarskiego z piekarni

Armerowej Kaczora. Szkoda nie­
znaczna. Frankiewicza przytrzy­
mano w czasie uciecz ki z resztą 
pozostałej we flaszce nafty.

Niemiły epilog długiego kochania
Miłość nie uznaje żadnych 

ustęDStw. T"ik:ego snać była 
zdania Joanna Pruszkowska, pan- 
na-służąca zajęta u adwokata 
W alcera przy ul. Kochanowskie­
go 2b we Lwowie. Szczęśliwym 
narzeczonym i jedynym panem 
serca Joasi był Henryk Popiel 
ślusarz. Codziennie prawie 
przychodził do Joasi i w kuch­
ni marzyli* słodko o pięknej

przyszłości, ukuronowaniem któ­
rej miało być małżeństwo.

Zasmuciło się serduszko Joas, 
kiedy dowiedziała się, że uko­
chany ją zdradza. Bolała nad 
tera bardzo i postanowiła kres 
temu położyć.

— Jak nie będziesz moim, to 
niczyim — pomyślała i kupiła 
większą ilość kwasu solnego.

W czoraj Popiel przyszedł do

swojej narzeczonej. Poszli ra­
zem na spacer. Przez cały czas 
kłócili się. Następnie wrócili 
do domu zagniewani. Kiedy Po­
piel na wyrzuty Joasi odpowie­
dział pogardliwetn mruknięciem 
ta, nie namyślając się długo ob­
lała mu twarz kwasem solnym.

Przybył lekarz pogotowia, 
który odwiózł poparzonego do 
szpitala.

Syn kamienicznika zgwałcił małoletnie dziewczynki
W czoraj rano spostrzegła p. B. 

zam. przy ul. Pomorskiej w Ło­
dzi, iż na podwórzu ll- le tn i He­
nio znajduje się w zgoła nie­
dwuznacznej pozycji z je j 12-letnią 
córką. Kobieta z krzykiem wy­
leciała na podwórze. Młodocia­
ny rozpustnik widząc nadbiega­

jącą rzucił się do ucieczki. Tym­
czasem wszystkie matki w do­
mu tym zaniepokojone o swe 
córki zaprowadziły je  do leka­
rza. Jak się okazało mały zwy- 
rodnialec zgwałcił wszystkie 
dziewczynki na tym podwórzu.

Nrjatarsza uwiedziona przez nie* 
go dziewczynka ma lat 12, naj* 
młodsza zaś 6.

Ojcem młodego zwyrudnialca 
jest właściciel domu. Dalsze do­
chodzenie w tej niezwykłej spra­
wie trwa.

G o r p m  przed nmmM.
Donoszą nam ze Lwowa, że 

Rita Gorgonowa pozostająca w 
więzieniu Iwowskiem w Brigid- 
kach oczekuje już w najbliższych 
dniach rozwiązania, przygoto­
wując się do tegoż, równocze­
śnie zaopatru je się w pieliszki 
i Bieliznę dla przyszłego dziecka.

D om  w k tó ry m  s tr a s z y  
„ ta je m n icz e  d u ch y ". .

Lokatorzy domu nr. 10 przy 
ul. Skaryszewskiej w Warszawie 
małżonkowie Antoni i Paulina 
Drobnisowie po powrocie do 
domu stwierdzili, iż u drzwi 
ktoś uszkodził zamki. Ponieważ 
z mieszkania nic nie zginęło — 
uspokojeni położyli się spać. W 
nocy zbudziło ich jakieś stuka­
nie i jęki.

— Nic tylko duchy — oświad­
czyła p. Paulina — na co mał­
żonek wybiegł na schody i krzy­
kiem zaalarmował sąsiadów.

Wszczęte poszukiwania z udzia­
łem dozorcy i sąsiadów dopro­
wadziły do ujęcia „ducha". Był 
n'.m siary złodziej Teofil Baran, 
który zaskoczony w mieszkaniu 
ukrył się w kufrze. Tam go 
odkryto.

Krwawy pojedynek noiowcow

Ulica Gródecka we Lwowie 
była wczoraj widownią krwawe­
go pojedynku na nuże między 
Janem Srebrniał lem a Władysła­
wem Mikosiem. Obaj przeciwni­
cy oJnieśli ciężkie rany. Srebr- 
niak został raniony dwukrotnie 
w głowę, jego przeciwnik -zaś 
odniósł trzy rany w plecy.

Przechodnie zawezwali pogo­
towie ratunkowe, które po udzie­
leniu ranionym pomocy, pozosta­
wiło ich opiece domowej.

Straszna trag ed ja  przy ul.
Emaus w Krakowie.

Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Emaus 41, 
gdzie Karol Reiser 1. 41, bezro­
botny, tamże zamieszkały w za­
miarze samobójczym strzelił so­
bie w usta z brauningu.f peJając 
trupem na miejscu. Przybyły le ­
karz pogotowia, stwierdził zgon 
denata. Powód rozpaczliwego 
kroku, brak środków do tycia.

N ieszczęśliw y  w y p a d e k  
w L u n a -P a rk u .

Dnia 4 bm o godz. 11, zerwał 
wiatr z nad bramy głównej Lu­
na Jarku deskę, która uderzyła 
w głowę Jerzego Miinnicha, lat 
13, ucznia gimnazjalnego zam. 
ul. Mickiewicza 33. Zawezwany 
lekarz Pogotowia Ratunkowego 
opatrzył go na miejscu pozosta­
wiając opiece domowej.

łucie  o^ szka z Prokocimia.
Policja aresztowała Kopacza 

Józefa, pomocnika piekarskie­
go z Prokocima, który dnia 5 
bm. o godz 7 rano w towarzy­
stwie dwóch innych strejkują- 
cych piekarzy zaczepił na ulicy 
Długiej wożącego na wózku 

.ręcznym pieczywo nieznanego 
chłopaka i wszyscy razem usi­
łowali przewrócić wózek z p ie­
czywem na co zjawił się patro* 
lujący posterunkowy, który w 
pogoni przytrzymał Kopacza, 
zaś dwóch jego towarzyszy zbie-
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